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W I A D O M O Ś C I  Z KRYMU.

J en e ra ł - ad j i i t a n t  książę Gorczaków donos i  z dnia 2  
(14) Lis topada.  <» godzinie lOej  wieczorem.

»VV Eupa to r j i  nieprzyjaciel  wczoraj  i dziś s adza ł  
s* e  wojska  na s tatki ;  większa część tych wo jsk  o d ­
p łynęł a  w k i e r u nk u  zachodnim.  Na innych  punk tach  
Półwyspu Krymsk iego  nic nowego nie zaszło.

W I A D O M O Ś C I  Z ODD Z I A Ł U  G U RY J S K I E G O .
. Naczelnik oddzia łu Guryjskiego,  j e n e r a ł - m a j o r k s i ą -  
*ę Bag ra t i on-Muchrański ,  dowiedziawszy się. iż Turcy 
' • 'yganiają z Redut  - Kale o ko ł o  4 0  koni  na paszę na 

Michodża (o trzy wiors ty od Redut ,  nad brzegi em 
f torza  ku Nabad) pol ec i ł  pe łn i ą cem u  obowiązki  n a ­
czelnika drugiej  po ło wy  ko mend  kozaków Azowskich,  
Lssaule Mog i lnemu ,  p rzekonać  się o tern, i jeśli mu-  
z,‘n. zabrać konie .  27  Września  (9 Października)  Essa-  
W Mogi lnyj .  wziąwszy z sobą s tu mi l i c jantów k o n ­
nych,  sześćdziesięciu pieszych i sześćdziesięciu koza­
ków z t r zema oficerami,  p r z yb y ł  o świcie do Micho­
wa. i j i z d ę r o z l ok ow a ł  skrycie  n.i k rańcu  lasu. a ko ­

r k ó w  u s t oku p r zyp rowadzonego  na ur.  Micbmiza.
. godzinę  później  Turcy,  w sile ok o ł o  j ednego  bata-  

Jjonu ruszyli  b rzegi em morza  ku Michodża.  W y ­
brawszy dogodną  chwi l ę ,  jazda ruszyła  do ataku.  
a kozacy i mil icja piesza rozpoczęl i  ogień ka r a b i no ­
wy- Nieprzyjaciel  z początku zmie sza ł  się, lecz później ,  
spos t rzegł szy m a ł ą  liczbę nacierających,  odzyska ł  du-  
cha i r ozpoczą ł  ogień,  ok o ł o  godziny t rwający.  Na- 

I s a p n i e  E s s a u ł  Mogi lnyj  z aczął  s t opniowo  cofać się, 
a Turcy, nie ścigając go. wrócil i  do Redut .  Podczas 

i Utarczki r an iono  nam j ednego  oficera,  k o n t u z j o n o w a - , 
Ho dwóch mi l i cjantów i r an iono  pięć ko*i .  —  Strata  

[Nieprzyjaciela nie w iad om a ;  dost rzeżono j ednak jak 
*bier ał  swych r annych  i pol eg łych.

(Inwalid Ruski.)

W IADOM OŚCI K R AJO W E.
—  Ignacy Szewczenko ,  maj tek z 30go  ekwipażu  

I floty, w czasie wycieczki z Sebas topol a  z dnia 19 na 
20  Stycznia  r . b . ,  zas ł ania jąc sob ąd ow ó dc ę sA c go  lejt- 
Nanta Bi ru lewa,  zabity został .  Z  tego powodu Miko­
ła j  Kuzniecow,  syn kupiecki ,  i kup iec Konst an ty  S o ­
rok in ,  ocenia jąc  ten czyn,  upraszal i  o przyjęcie  od nich

rs  3 0 0  o 1 każdcBo czyli razem rs. 6 00 ,  dla w znie­
sienia pomnika  maj tkowi  Ignacemu Szewczenko.  NAJ­
JAŚNI EJS ZY PAN, w skutku  na j poddanni ejszego przed 
Stawienia o tem przez JEG O CES A R SK Ą  WY SO K OŚ Ć ,  
l e ne r a ł a - adm i r a ł a ,  r a czy ł  polecić:  I) ofiarę przyjąć 
o f i aruj ącym podziękować;  sumę  powyższą  dostawić do 
Narządu mor sk i ego  w Mikołajowie,"  dla wzniesienia  
^  tem mieście pomnika  w ed łu g  uznania  miejs cowego 
•żorskiego zarządu.  (P sz. Pól.)

Rozkaz do Zarządu  Cywilnego Królestwa Polskiego.
Ł P r z e z  N a j w y ż s z e  r o z k a z y  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W ­

S K IE J  MOŚ CI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  Mi ko ł a j o ­
wi e ,  d n i a  J O  W r z e ś n i a  1 8 5 5  r.  O t r z y m u j ę  r a n g ę .  R a d c y  
h o n o r o w e g o  : b u d o w n i c z y  p o w i a t u  G o s t y ń s k i e g o  Bal d i .  —  
Dni a  2 2  W r z e ś n i a  1 8  5 5  r o k u .  —  P o s u n i ę c i  z a  w v a ł u g ę  lat .  
2 . a s e s o r ó w  k o l e g j a l n y c h  na  r s d c ó w  d w o r u .  P .  0 . i e s p e k t o -  
r a - k l a s  i n a u c z y c i e l a  A l e i a n d r y ń s k i e g o  i n s t y t u t u  w y c h o w a ­
n i a  p a n i e n  Les i sz ;  n a c z e l n i k  a r c h i w u m  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  
s p i s u  i z a c i ą g u  w o j s k o w e g o  K u j a w s k i ;  p a m o c n i k  i n t e n d e n t a  
P a ł a c ó w  C e s a r s k i c h  w  W a r s z a w i e  G r a b i ń s k i ,  i k o m i s a r z e  p o -  

) ficj i  w y k o n a w c z ś j  S z u w a r s k i  i G ł ę b o c k i . —  Z s e k r e t a r z y  k o -  
eSj a1hych  n a  r a d c ó w  h o n o r o w y c h :  S t a r s z y  p o m o c n i k  n a -  

Cllel t l fka a r c h i w u m  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  s p i s u  i z a c i ą g u  w o j -  
N o w e g o  G w o z d e c k i :  s e k r e t a r z  a d m i n i s t r a c j i  k s i ę s t w a  Ł o ­
w i c k i e g o  S t a s z e w s k i ;  n a c z e l n i k  s t o ł u  w  W a r s z e w s k i e j  k o -  
•Misji k w a t e r n i c z ó j  S ą c h o c k i ;  d z i e n n i k a r z  z a r z ą d u  W a r s z a w ­
s k i e g o  w o j e n n e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  W ę g l e ń s k i ,  i a d j u n k t  
p r z y  k o m i s a r z u  W a r s z a w s k i e j  po l i c j i  w y k o n a w c z ć j  P n i e w -  
skj .  —  Z s e k r e t a r z y  g u b e r n i a l n y c h  na  s e k r e t a r z y  k o l e g j a l ­
n y c h :  'V z a r z ą dz i e  O b e r - P o l i c m a j s t r a  m  W a r s z a w y ,  a s e s o r  
. t t ł o d s z y  w y d z i a ł u  p 0 l c y i n o - s ą d o w e g o  M i ł o b ę d z k i ; a d j u n k t  
Wy d z i a ł u  Ś l e d c z e g o  P a j e r s k i ,  i a r c h i w i s t a  Rzeczn i k ;  w  W a r ­
s z a w s k i e j  po l i c j i  w y k o n a w c z ć j :  k o m i s a r z  Br o d z k i  i a d j u n k c i  
p r z y  k o m i s a r z a c h  Ła s k i  i D r o z d o w i c z ;  w  z a r z ą d z i e  g ł ó w n y m  

.  s p i s u  i z a c i ą g u  w o j s k o w e g o  m ł o d s i  p o m o c n i c y :  n a c z e l n i k a  
W y d z i a ł u  K i e r s n o w s k i ,  i n a c z e l n i k a ‘a r c h i w u m  D o b r z a ń s k i . —
Z r e g e s t r a t o r a  k o l e g j a l n e g o  n a  s e k r e t a r z a  g u b e r n i a l n e g o :  

' U r z ę d n i k  b i u r a  n a c z e l n i k a  w o j e n n e g o  g u h e r n j i  L u be l s k i ć j  
Ko n a sz e ' ws k i . —  Z m a r ł y  w y k r e ś l o n y  z o s t a j e  z l i s ty u r z ę d n i -

d n i k ó w :  K o n t r o l e r  j e n e r a l n y ,  p r e z y d o j ą c v  w  n a j w y ż s z e j  iz­
b i e  o b r a c h u n k o w e j ,  t a j ny  r a d c a  W i o r o g ó r s k i .  —  II. P r ze z  
p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  d e p u t a c j i  s z l a c h e ­
ckiej  g u h e r n j i  R a d o m s k i ć j ,  m i a n o w a n y :  Wł a ś c i c i e l  dóbr h r .  
Kazi .  Ł u b i e ń s k i ,  c z ł o n k i e m  h o n o r o w y m  d e p u t a c j i .  (D. n

™  Istoriczeskija swiedienija o primieczatelniej- 
Szych miestach w Biełorussii, s prisobokupleniem i 
drugich swiedienij k  niej że otnosiaszezychsia. 
(Wiadomośc i  hi s toryczne o godniejszych uwagi  m iej ­
scach na Białej  Rusi,  z. doda tki em innych wiadomości  
jej  dotyczących się.)

Pod t akim nap is em świeżo wydanem zostało w Pe 
t e r sbu rgu  dz ie ło  nas  obchodzące,  którego au to r em jest 
j e n e r a ł - m a jo r  Bez-Korni ł owiez .  Nazwisko Białej Ru 
si. au to r  wyprowadza  od b ia ł ej  s uk m a ny  tamecznych 
włośc i an ,  l e c zB u ł ha ryn  s ł uszn ie  ten b łąd  zbjia,  tw ie r ­
dząc. że Ruś  biała  oznacza wolną, o swobodzoną od 
uiszczenia dan iny  Mongo łom,  tak jak czarny naród 
w języku rossyjski in  dotąd oznacza powszechnie  lu< 
prosty.  Bia ł a  Ruś,  powiada  dalej au tor ,  od nie 
pamiętnych czasów osi edloną  była  p lemien i em s ło 
w iańsk iem.  przez sąs iednie  narody zwanem Krypci- 
czarni, dla tego, że p od ł ug  świadectwa niektórych hi­
s t o ryków polskich,  w starożytności  pogańskiej ,  naj 
wyższy k ap ł a n  Litwy,  której  przez d ług i  czas Biała 
Ruś podl egł ą  był a ,  na z yw a ł  się Krywe-Krywejto. Tu 
znowu au to r  r o z m in ą ł  się z p r aw dą  his toryczną ;  bo 
kap ł an  najwyższy l i tewski  p r awdopodobn ie j  zwanym 
Krewe - Krewejto a nie Krywe  - Krywe j lo  i je­
śl iby od niego ca ły  lud m i a ł  przybierać nazwisko 
toć i cała  Li twa mus i a ł a by  się zwać Krywiczami .  
Nadto,  nie sami  tylko Krywiczanie  na Białej  Rusi m ie­
szkal i ;  nad r zeką  Sożą.  w teraźniejszej  gubern j i  Mo- 
h i lcwskiej ,  widzimy Radymiczan  także s ł owian ,  a na 
Poles iu za Herodota ,  by ły  osady Wudynów  tegoż 
szczepu.  Z iemia Krywiczan  do tykał a  kra ju Liwów,  
K uro nów  i Le tonów czyli Ło twy ,  później  Inf lantami  
zwanego,  stąd to Łotysze  podzi ś j z i eń  ru s i n ów  zowią 
Kryicesl Zaprzeczyć nie można ,  że większą część p ó ­
źniejszej Białej  Rusi to p lemie  za jmowa ło ,  bo po łowę  
dzisiejszej gubern j i  Wit ebski ej  i znaczną  część Mi ń ­
skiej i Mohi lewskie j .  Obok  nich,  miel i  swe siedziby 
Drohowiczanie i Poloczanic: ci os tatni  wzięli  górę  
nad swymi  sąs iadami  i utworzyl i  j edno  ks ięs two Po- 
łockie.  A chociaż Rogwłod  o ku ło  r. 9 8 0  by ł  panem 
tej ziemi,  j ednakże  zgodzić się można z p. B u ł ha ry -  
nem,  że do przybycja  na ziemię ru s ką  Ruryka z b r ać ­
mi, tak w Li twie j ak  i w Białej  Rusi panowal i  k s i ą ­
żęta no rmandscy .  Do w ieku  bowiem IXgo Litwa 
w ł a s ne m acz m a ł o  czynnem życiem oddycha ł a ,  a 
w wieku IX przez przybyszów Normandów popchn i ę ­
tą zos t ała  do j awn ie j s zego  i c zynui e js zego . Bia 
ła  Ruś w owej  epoce by ła  czysto s ł o wiań ską ;  żadnej 
mie szan iny  ani  w p ły w u  tak Normandów j ak  i Li twy 
doznawać nie mog ł a  ani  też doznawała .  Jak wprzódy 
tak i po pr zybyciu Waręgów B ia ł a  Ruś była  placem 
ciągłych  wojen  i k łótn i ,  k tóre  u st a ły  po zlaniu się jej 
z L i twą  a potem z Polską.  Nie tylko wewnę t r zne  n i e ­
snaski  i k ł ó tn i e  książąt  udzielnych ten kraj  t rapi ł y,  
lecz więcej jeszcze c i e rp i a ł  od najścia sąs iadów,  rycerzy 
mieczowych.  Ta ta rów  i Szwedów.  St ąd  to Biała  Ruś 
wielce jes t  z amożną  w w ypadki  his toryczne,  a z p r zecho ­
wan ia  dotąd dawnych  zwyczajów,  przesądów i zabo­
bonów s łowiański ch ,  przy w ła śc iwem narzeczu,  w ie l ­
ce za jmuje  h is toryka i e tnografa .  To też au to r  pomie -  
n ionego  dzieła ,  w opis ie miast ,  przywodzi  wszystkie 
w nich zaszłe wypadki  his toryczne i domowe ,  a w od ­
dziel i łem dziele przedstawia s tan Białej  Rusi pod 
względem s t atys tycznym,  gospodarczym i e tnograf i ­
cznym.  Dzieło to, j akko lw iek  nie jes t  zu pe łue m i bez 
zarzutu,  j ednakże  wielce j es t  z a jmu jącem i może s ł u ­
żyć za ź ród ło  czerpani a pot r zebnych wiadomości  do 
op isu  tego k ra ju  m a ł o  nam jeszcze znanego.

wagony,  wp ad ły  w wodę z wy-  

ciężko r anionych 50,

WIADOMOŚCI ZAGRM ICM K
A M E R Y K A .

— Pociąg space rowy  z łożony  z 14 wagonów i 
wiozący przesz ło 7 00  osób,  wyr usz y ł  z San  Luis na 
uroczys tą  i naugurac ję  o twarcia  jednej  sekcj i  kolei  że- 
aznej od oceanu Spoko jnego  aż do Jefferson City. Po ­

ciąg przeb ieg ł  już bez przypadku  sio mi l  angielskich 
i właśn i e  p r ze by wa ł  rzekę,  gdy most  z a ł a m a ł  się, a l o ­

komotywa,  t ender  
so kości 3 0  stóp.

Liczba zabitych wynosi  22 ,  
a l icząc wszystkich mnie j  lub więcej  uszkodzonych,  
pokazuje  się, że zaledwie j eden na dziesięciu wyszed ł  
ca ły .

P rawie  wszyscy pasażerowie byli  mieszkańcami  
z S an  Luis,  a między niemi  zna jdowa ł o  się wielu b a r ­
dzo znakomitych.

Dwóch uoklo rów  by ło  między zup e łn i e  ocalonemi ,  
ale jak ieko lwiek  by ły  ich us i łowania  w celu ulżenia 
c ie rpień  r an ionym,  b r ak o w a ł o  im wszystkiego do o-  
pat rywania  a szczególnie nasta wienia z ł amań .  Nie by ­
ło  ani j ednego domu  w pohli skości ,  była  to puszcza 
obszernych lasów,  u l ewny  deszcz z p io runami  pow ię ­
k sza ł  jeszcze ok ropność  tej sceny.

W ys ł a no  n iezwłocznie  do He rmana ,  skąd po up ływie  
godziny p r z yb y ł  o sobny  pociąg dla z abrani a r a n i o ­
nych i zabi tych.  T rudno  wystawić sobie obraz  miejsca 
gdzie się zdar zy ł  ten wypadek,  gdzie wśród  s tosu  ro z ­
bitych wagonów leżeli bez po rządku,  zabici,  u m i e r a ­
jący i ranieni ,  bez o s łony  od u lewnego  deszczu.  Mię­
dzy niemi  s n u ł a  się szczupł a I i-zha ludzi nie m u gą -  
cych ulżyć tylu cierpieniom.  Ci którzy z rana wy je ­
chali  z San  Luis  pe łn i  życia, zdrowia  i wesołości ,  
wróci l i  w parę godzin zabici, inni  konający,  a prawie  
wszyscv ran ien i .  (Indep. Belge).

A N G L J A.
Londyn 20 Listopada. S i r  Ch.  Napier  zo s t a ł  bez 

opozycji  w y br an y  r eprezent an t em do Izby niższej 
z So u t hw ar k .  Nominacj a j ego przyjętą została  pe łn e -  
mi  z apa łu  ok la skami .  Waleczny ad m i ra ł  p r z e m ó w i ł  
w nas t ępujący sposób:

aSądzę  panowie,  że wybral i ście  do par l amen tu  cz ł o ­
wieka bardzo niedyskre tnego  (śmiech) ,  ale będę się 
s t a r a ł  pop rawić  się z moich błędów i dowieść,  że do ­
brze uczynil iście wyb ie ra jąc  mnie  (oklaski) .  Uczyni łem 
na morzu  Baltyekiern wszystko co tylko da ło  się uczy­
nić. a moi  ma ryn a rze  uczynil i  tak s amo  j ak  j a  wszy­
stko co mogl i  (oklaski) .  Gdybym b y ł  tyle zu ch w a ł ym  
żebym się p o rw a ł  na a takowanie  Swe ab o rg a ,  żaden 
z moich ludzi nie byłby  się w a h a ł  pójść za m n ą  pod 
mnr y  tej twierdzy (oklaski) .

Wojna  na Bałtyku nie była  w tym roku p rowadzo -  
dzoną tak jak należało ,  a to nie jes t  w iną walecznego 
admi ra ł a  który lam dowodzi ,  ale rządu który mu  nie 
dos t arczył  ś rodków do należytego jej p rowadzenia .  
Gdyby mu  je dano i gdyby b y ł  odn ió s ł  t r yumf ,  n i e ­
wątpl iwie za powro t em byłby s ł uszn i e  o t r z ym a ł  g o ­
dność pa row ską  (oklaski) .

Ganię  bardzo ży wo rząd,  że pozwala wóelkicj l iczbie 
oficerów brać ur lopy dla jaki chś  tam pi l nych i n t e re ­
sów,  i jes tem s t ronn ik i em energi cznego prowadzeni a  
wojny,  bo to jest mo jem zdaniem najoszczędniejszy sp o ­
sób o si ągn ięc i a  pokoju  (oklaski) .  Zeszł ego roku  ze 
stu kan on j e rkami  można  by ło  zdobyć S w eabo rg ,  ale 
na przyszły rok  wątpię żeby zdo ł ano  os i ągnąć  ten r e ­
zul tat  za pomocą  podwójne j  na w e t  l iczby takich s t a­
tków (słuchajcie!)

Waleczny a d m i ra ł  m ó w i ł  następnie  o m ianowaniu  
pana  Labouchere  min is t rem osad i pochw a l i ł  to po­
s tąpienie  rządu.

W końcu oświadczył ,  że skoro  tylko straci  zaufanie 
swoich wyborców,  natychmias t  usuni e się z pa r l a ­
mentu.

Zgromadzeni e  rozeszło się po trzech w iwatach  dla 
Królowej  i t r zyk ro tnym okrzyku  przeciw lordowi  
Jo h n  Russel l .  (Independ. Belge).

- Times ile razy tyłko zdarzy m u  się do tego spo ­
sobność wznawia  swoje  dawne  i nsynuacje  względem 
n i epodob ieństwa  utrzymania się obecnego  s tanu r ze ­
czy w Turcj i .  Mówiąc o t rudnościach jakie  przedsta­
wia zaopa t rywyn ie  armji  spr zymierzonych ,  wzywa on 
f r ancuskich  i angielskich kupców,  aby się udawali  na  
Wschód,  tak jak Ormjan i e  i Grecy przenosi l i  się s t a m ­
tąd na Zachód.  (Neue Pr. Z tg ).

Londyn 21 Listopada. Książe Albert  uda się ju t ro  
do B i rmingham,  aby tam położyć węgielny ka mi eń  i n ­
stytutu pod nazwą Midland.

P o d ł u g  Morning Post książę Argyl l  obok no ­
wej posady j euer a lnego  poczmist rza,  za t rzyma tym­
czasowo dotychczasowy urząd ta jnego pieczętarza.

■— J e n e r a ł  S impson  i książę Newcast le,  spodzie-



wani  są w Londyn i e  w  końcu  przyszłego tygodnia .  
Sir  Col l in Campbel l  p r zyby ł  już  w tych dniach do 
stolicy.

—  W  nocy t  niedzieli  na poniedzi ałek ,  sp ł onę ł a  
część s t arego zamku S t i r l i ng  w Szkocji .

(Neue P reu ssisch e Z eiłun g).
F R A N C J A.

P a ry ż  21 L istopada. Dziś na  polu m ar sow em  
o d b y ł  się przegląd piechoty gward j i  cesar skie j  zna j ­
dującej  się w Paryżu,  na cześć księcia Cambridge.  
Cesa r zowa  zna jdowa ł a  się na n iem w powozie .  Po 
przeglądzie  Cesarz  ud a ł  się na zwidzenie  nowych bu ­
dowli  i s zko ły  woj skowe j ,  a Cesar zowa  poj echa ł a  do 
pał acu wys t awy p rzemys łu .

—  Dziś m i a ł a  być s ądzoną w  sądzie policji  p o ­
prawczej  sp r awa  Towarzys twa  k redy tu  ruchomości  
pr zeciw panu  Goupi l  który pop rzedn io  pozw a ł  to 
towarzys two,  a nas t ępnie  z rzek ł  się swoich pretensj i .  
Towarzys two jak donos i l i śmy pozwa ło  go o po twarz  
i  o s t raty  ponies ione .  Na żądanie p. Goupi l  spr awa  
ta została  zno w u  dziś odroczona,  (Indep. B etge).

P a ry ż  22  L istopada. O t r zymana  tu dziś depesza 
donosi  że król  Sa rdyński  p r zyb y ł  do Marsyl j i  i uda ł  
się w dalszą  drogę do Lyonu .  (Neue P r. Zeiłung).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 15 L istopada. Od 3 0  l i stopada z. r. n ieby-  

Jiśmy na posiedzeniu kor t ezów tak uroczys tem i uży- 
w ionem j a k  dzisiejsze.  Rozp rawy  nad 6 a r t y ku ł e m  
us t awy śc i ągnęły  n i ezmie rne  t ł u m y  c iekawych ,  cały 
gab ine t  z n a jd o w a ł  się na swoich ł a w ach ,  a obecnych 
depu towauych  by ło  p r zesz ło  2 0 0 .  Rozpoczą ł  posie- 
dzeuie p. Rios Rozas swoją  o sobną  mocją.  A tako wa ł  
j ą  p. Rives C id rug ue  a b r o n i ł  p. Fei j oo  So toma jo r ,  
obaj  mówcy  nie lubieni  powszechnie  i dla tego s ł owa  
ich zag łu szone by ły  rozmowami  na galer jach.  Dwaj 
inn i  de p u to w an i  p. Rios Rosas  i Rivero deputowany  
demokra tyczny ,  s ł uchan i  byli w uroczys tem mi lczeniu.  
P.  Rios Rozas b r on i ł  p i erwotnej  redakcj i  komisj i  która 
tak brzmi :  » Wszyscy hiszpanie  maj ą p rawo  do urzę­
dów i posad publ i cznych s t osown ie  do swoich za s ług  
i zdolności .  W e d ł u g  p. Rios Rozas wyrażenie  to za ­
pewn ia  z u p e łn ą  równ ość  cywilną  mieszkańców i nie 
podobna dwuznaczu ie  j e  t łumaczyć.  Ale powiedzi a ł  
mów ca ,  chodzi  tu o wnę t r ze  pa łacu  naszych m o n a r ­
chów,  zamie rzono  zmienić  dotychczasowe j ego zwy­
czaje,  j ego w a r un k i  bytu.  Kwes t ja  ta z a s ługuj e  na 
p i l n e  rozpat rzeni e.  Tu  mówca u s i ł o w a ł  dowieść  że 
u r zędy  pa ł acowe nie p ow inn y  być na równi  uważane  
z urzędami  publ i cznemi  i że m o na rc h a  powin ien  mieć 
p r a w o  wybierać  s am swo ich  s łużących,  tak j ak  każdy 
p ryw a tn y  człowiek.

P. Rivero w duchu  wp ros t  p rzec iwnym,  z a pa t r y w a ł  
się na rząd  monarchiozny.

Mar sza łek O 'Donne l l  p ros tu jąc  zdanie  pana  Rivero,  
jakoby rewo lucj a  l i pcowa pozost awi ł a  tylko dwie rze­
czy ustalone:  w ładzę l udu i księcia Vittorj i ,  powiedzia ł :

» W zi ą ł e m  wielki  udz i a ł  w r ewoluc j i  l ipcowej ,  w y ­
w o ł a ł e m  j ą  nawet ,  a le  n igdy przez myś l  mi nie prze­
s z ło  obal ić t r on  a lbo  t a rgnąć  się na pr awa Izabel l i  
II. W  Saragos s ie  gdzie zna j do wa ł  się dos tojny prezes 
gab ine tu ,  nigdy nie myś lano  o obaleniu t r onu  ani  k ró ­
lowe j ,  w Barcelonie ,  Wa lado lid ,  s ł o w em  wszędzie 
imię  królowej  by ło  s zanowane ,  w Madrycie por t re t  
Izabel l i  II zn a jd ow a ł  się na wszystkich barykadach.  
Lud  hiszpański  jes t  l i bera lny,  ale n i ezachwianie  roo- 
nar ch iczny.

Książę Vittorj i  z ac ho w y w a ł  dotąd milczenie,  po mi ­
mo  licznych wymierzanych  do niego a Iluzji i s t r o n ­
ni c two  exa l t owane  c ieszyło się tern mi lczeni em k om p ro -  
m i tu j ącem księcia w oczach większości  zgromadzenia .  
W  odpowiedzi  ma r sza łkowi  O ’D o n n e l  p. Rivero po­
wiedz ia ł  znowu  że w dn iu  19 l ipca s t rza ły  ustały 
dopiero na imie Espar t er a .  Ten podni econy  przez p. 
Olozaga który zna jdowa ł  się za ł a w k ą  mini s t r ów ,  za­
żąda ł  wreszcie g ło s u  i wyznać mus imy  że jego 
oświadczenie  by ło  równie  szczer e ,  kategoryczne i za­
szczytne,  jak niec i erpl iwie  oczekiwane.

»Czyliż potrzebuję,  r z ek ł  on. powtar zać  jeszcze 
że j e s tem energ i cznym ob rońcą  kons tytucyjnego t r o­
n u  Izabel l i  II? Moje życie publ iczne jest  tego d o w o ­
dem,  moja  k rew przelana tylokrotnie  na polu bi twy,  
p rzemawia  za tern dostatecznie.  Nie m i a ł e m  nigdy 
innej  myśl i ,  j ak  tylko broni ć t r onu  mojej  królowej  
konstytucyjnej .

Książę Vittorj i  o świadczył  nas t ępnie  że rząd przyj ­
mu je  nową  redakcję a r t y ku łu ,  że m us i a ł  odrzucić  po ­
p rawkę  p. F' igueras jako  na t chnioną  zły m duchem,  
jako  wyraźny  atak przeciw t ronowi  i że wszelka inna  
forma  r ządu pop rowadz i ł aby  obecnie Hiszpanję do 
bezrządu i upadku.

Wotowanie  od łożono  do pojut rza,  bo ju t ro  j ako  
w dzień św.  Eugęnj i  nie będzie posiedzenia.

Wczoraj  mi licja na rodowa  dawa ła  ma r sza łkowi

0 ’Donnc l  św ie tną  se r enadę  z powodu  jego imienin 
(S.  Leopolda) .

Dziś wieczorem jes t  wielki  bal w ambasadzie  f r an-  
cuzkiej  na cześć imien in  Cesarzowej  f r ancuskie j  Eu -  
genji .  Królowa której  imien iny  pr zypadaj ą  w pon i e ­
dzia ł ek 19 b. m.  powzię ła  p iękną  myś l  uwolnieni a 
wszystkich uwięzionych za przes tęps twa poli tyczne 
a m ianowic ie  p ra sy .  Sądzą  że gab ine t  chętnie  przy­
chyli  się do tego żądania  Jej  Kr.  Mości,  będzie to n a ­
wet  i bardzo dogodny sposób  wydobycia się z k ło p o ­
tu w j ak im  się zna jdu j e  względem dyrek torów  i w y­
dawców rozmai tych dzi enników,  k tó rych  a re sz towano 
bez dość u sprawiedl iw ionych  powodów.

Nie mam y  nowych  szczegółów o rozruchach w S a ­
ragossie.  W Pamp e lun i e  podwo jono ost rożności  i rząd 
zdaje się p rzywiązywać  wiele ważności  do depeszy 
ot r zymanych z Nawarry.

W Huevea obawia j ą  się j ak i ego  zawichrzeni a r e ­
wolucyjnego  z powodu  przyjęcia op ł a t  akcyzy.

W Segowj i  zda r zy ł  się w tych dniach dziwny 
fakt który z początku obudzi ł  obawę jaki egoś  r e w o lu ­
cy jnego  poruszenia .  Pan Gil Venado jest  d e p u t ow a­
nym tej p rowinc j i ,  należy on do l iczby tych którzy 
z powodu  cholery nie przybyl i  na czas do Madrytu.  
Jak  tylko mieszkańcy Segowj i  dowiedziel i  się że k o ­
lej żelazna pó łnocna nie będzie p rzechodz i ł a  przez 
ich miasto,  zgromadziwszy się w znacznej  l iczbie,  uda­
li się do mieszkani a swego deputowanego .  Zelżyl i  go 
ciężko,  zarzucając m u  j ego tchórzos two  i wielu z nich 
chc i a ło  go naw e t  z amordować .  Mus ia ł  on w obec 
tych napas tn ików podpisać podanie  się do dymisj i  j a ­
ko depu towany  do kor t ezów i jako  dowódca j ednego  
bata l jouu milicji  w Segowj i .

—  Dzielny marg rab i a  Macst razzo j e n e r a ł  Villa-  
longa j e n e r a ł  kapi tan Wa lenc j i ,  p oda ł  się do dymisj i  
z powodu  że nie posiada dostatecznych ś rodków do 
zwalczenia l i cznych żywio łów  n iepo rządku ,  które  
z każdym dni em coraz bardziej  gnieżdżą  się w tein 
mieście.  Mar sza ł ek  O ’Donnel  nie chce przyjąć tej dy­
misj i .

Pos t anowien i e  poddające p rowinc j e  Biskajskie  pod 
p r a w o  dezamortyzacj i  , każe lękać się zawichrzeń 
w tych prowinc j ach .

Mówią  że j e n e r a ł  Gur r ea ,  j e n e r a ł  kapi t an  Sa ra -  
gossy,  poda ł  się do dymisj i  z powodu  podej r zeń j ak i e  
dość g ło ś no  ob jawiano  względem j ego wspólni c twa  
w rozruchach w Saragoss ie .  Rząd podobno pr zy j ą ł  
tę dymisję  na korzyść j e ne r a ł a  Ros  de O lano ,  ale 
o f i a row a ł  j e n e r a ło w i  Gur rea  wysoką  posadę w dy ­
rekcj i  piechoty.

M adryt 2 0  L istopada . Kor tezy  dotąd rozt rząsa j ą 
z wie lką  żywością  6  a r t y ku ł  us t awy.  Odrzuceni e  po ­
p raw k i  pana Rios Rozas nie z akończyło  jeszcze tych 
rozpraw .

Spoko jność  p r zywrócona w Saragos s i e  zos t ała  za ­
k łóc oną  w Walencj i  j a k  to p r zewidywano .  Depesza 
donosząca o tym fakcie dodaje że z awichrzen i e  to zo­
s t a ł o  natychmias t  p r zy t łumione .  W  innych p r o w in ­
cjach spoko jność  dotąd się u t r zymuje.  [Ind. B elge). 

INDJE WSCHODNIE.
M orning Chronicie  donosi ,  że wypadki  pol i tyczne 

zaszłe  w k ró l es tw ie  Ude zdecydowały Towarzys two  
wschodnio  indyj ski e do wdania  się czynnie  w w e ­
wnę tr zne  spo ry  tego pańs twa .  Times z apow iad a ł  od 
n ie j ak iego czasu że na tern się skończy.  Mniemają  że 
na spec j a lnym incet i ngu tego t owarzys twa ,  który się 
o dby ł  w zeszły piątek,  pos t anowiono  znaczną wię­
kszością,  że pos t ępowan ie  król a Oude w zata rgach r e ­
l igi jnych o k tó rych  s zczegó łowo donosi l i śmy,  w y m a ­
ga  albo usunięcia go z t r onu  a lbo przedsięwzięcia 
energi cznych ś rodków dla uspokoj en ia  powszechne  
go niezadowolenia .  Natura lnie  nie wiemy śc i s łego 
b rzmieni a depeszy,  ale n i ema wątpl iwości  że en e rg i ­
czne środki  zos t aną  przedsięwzięte.  Bezpośrednio wy­
dano s t osowne polecenia w tym względzie.  [In. Bel.)

WIA DO MO ŚC I  Z MORZA BAŁTYCKIEGO.
S zczecin  13 L istopada. (Kore spondenc j a  gazety 

Nord). Jak zapewnia j ą ,  z całej  t egorocznej  a rmady  za­
ledwie pozostaje dotąd ośm ok rę tów  l i n jowych na 
morzu  Bal tyckiem.  wszystkie  i nne  już wyruszy ły  do 
Angl j i  i Francj i .

Ale ca ła  eskadra  ko rwe t  i lekkich s t a t ków w o jen ­
nych,  zostająca pod dowództwem kapi t ana  Watson,  p o ­
zostanie  jeszcze na krążen iu  dopóki  zima nie zamknie  
zupe łn i e  żeglugi.

Słyszel i ście z apewn ie  o uczcie k tór ą  kon l r - adm i -  
r a ł  Penaud  w y p r a w i ł  dla oficerów floty na pokładzi e 
okrę tu  T o u n in e , dla uczczenia zdobycia przez F r a n ­
cuzów' po łud n i owe j  części Sebastopola .  Dowiedzie l i ­
śmy  się w' tym przedmiocie  ki iku ciekawych szczegó­
ł ó w  zas ługujących na zanotowanie.  Wiadomy  jest  
brak zgodności  i przychylności  między oficerami f ran-  
cuski emi  i angie l ski emi ,  z powodu żar tów i uc inków 
jaki cmi  p ierwsi  t r ak tu ją  drugi ch przy każdej sposo ­

bności .  z powodu  n iepowodzen ia  bombard  zbudow®' 
nych z tak wie lk im kosztem w Anglji ,  a k tórym g ł ° '  
wni e  przypi su ją  n iepowodzeniu a taku na Sweaborg- 
A dm i r a ł  Penaud zatem mi a ł  wiele k łopo tu  w zebr*'  
niu przy j ednym stole of icerów dwóch rywalizujący*^ 
na rodów.  Po  wie lu  us i łowaniach  gdy t rudność  ta Ja'  
ko tak została usuniętą,  przedstawi ł a  się i nna,  a P°" 
n ieważ przez k i lka dni  usunąć  jej  nie by ło  niożo*- j 
przeto of icerowie f rancuscy zdecydowali  się spoż)'* \ 
ucztę bez pomocy żo ł ądków angielskich.  W tej drU*< 
giej t rudności  chodzi ł o o fo rmę  etykiety;  podczas gćj I 
oficerowie f rancuscy chcieli  wznieść pierwej  toast  dl* 
Ludwika  - Napoleona,  k tór ego a rmja  s ł uszn i e  roś*1 
p r e t ens ję  do wyłącznego  zaszczytu zdobycia Sebaslo'  j 
pola.  Angl icy domagal i  się koniecznie  p ierwszego toa'  
stu dla k rólowej  Wiktor j i .  Ad mi r a ło wi e  dwóch fl°  ̂
mus ie l i  wystąpić  z swo ją  powagą  między tomi spr*e'  
cznemi p re tens j ami  i wynaleziono i przyjęto jakie t*'  
ki e m ezzo te r  mine. Z d ro w ie  obu  g łó w  koroni»w’a 
nych zos t ało wznies ione  razem w j ed ny m  toaście- 
Tym sposobem wreszcie  można  by ło  przystąpić d* 
wspólnej  uczty, która  odby ła  się bez żadnych szcz®' 
gólnych  wypadków,  wy jąwszy tych jakie toleruj? 
obyczaje gas t romiczne Angl ików,  chociaż one nie baj '  
dzo zgadzają się ze sm ak iem innych  ludów europej '  j  
skich a szczególnie Francuz,ów.  (Jour. de S t. Pet-)

H am burg 4 Lis\opa,da. Władze  w Kiel ot rzymały 
wiadomość o bl iskiem przybyciu do tego por tu admfj 
r a ł a  Dundas  z ok rę t em admi ra l sk im W ellington  1 
znaczną częścią wielkich statków eskadry.  Ta n o w i n *  
zbija tę k tór ą  tu  p rzywioz ł a  z Gdańska  fregata an'  I 
gielska Vulture, a w ed łu g  której  a d m i r a ł  m ia ł  się *' 
dać do Sz tokho lmu .  Nie wiemy co mo g ł o  spowodo '  
wać zaniechanie  tej podróży.  (J. de S t. Pet.)-

H am burg 16 L istopada. P e w n a  liczba oficero* 
f rancuskich z eskadry ko n t r - ad in i r a ł a  Penaud.  przy by' 
ł a  wczoraj  do Hamburga .  Wszyscy oni  r ów n ie  jak i**1 
spr zymierzeńcy  Anglicy,  nie tają byna jmniej  j ak  d®' 
lece n i epodobaj ą  im się te ka mp an j e  mor ski e  na Bal'  
tyku,  w których n i e po do l i eń s tw c m  jes t  dać święto* 
dowody  waleczności  i odwagi ,  k tór ęmi  zdają się by* 
przejęci .  Wszyscy obj awiaj ą  życzenie ,  żeby na r*K 
nas t ępny mogl i  być użytemi w inn em  miejscu teatrU ( 
wojny.

O krę t  l i njowy angie l ski  A jax ,  który przed dziesi?'  ] 
ciu dn iami  o d p ł y n ą ł  z Kiel aby wrócić  do Angl j i ,  Z*' j  

b ra ł  po drodze  w Catcgat  of icerów,  ma j tków i osad? 
korwety wo jennej  f r ancuskiej  Petsel. która  r ozbi ła  się 
przy Oxoe  bl i sko b rzegów Norwegj i .  Ten statek roZ' 
b i ł  się na ł aw ie  piaszczystej z c a ł e m sw o jem uzbroję '  
n iem,  ma t e r j a ł e m  i dz i a ł ami .  Sp odz i ewano  się w y d o '  
stać go na wodę za pomocą  ki lku pa ro p ł yw ów ,  al{ 
zdaje się że to n iepodobna ,  i że należy uważać  go ** 
zu pe ł n i e  p rzepad ły .  ( Indep. B elge).

WIADOMOŚCI  Z W S C H O D U .
—  Czytamy w ko respondencj i  z Ko ns t an tyonpo l* : 

we F rem den bla t:
Komend an t  obozu r eze rwowego  w Maślak,  olrzjf'  

m a ł  rozkaz nie posy łan i a  więcej wojska  do Krym*'  
tylko 3 , 0 0 0  P iemontczyków przył ączy się do korpus* 
j e n e r a ł a  La ma rm ora .  I nwal idów w ys ł ano  do Gen**' 
Malty i Marsyl j i ,  a chorych do szpi tala w Bosforze.

Tenże  sam dziennik donosi ,  że rząd turecki  wyd®^ 
rozkaz posł an i a  wszelkiego rozporządza lnego reguł*1"  
nego wojska  do a rmj i  Om cra -pa szy  w S u k u m - K a le'

—  Neue P reu ssisch e Z eitun g  przytacza d o s ł o w n i  
nast ępujący ustęp listu p isanego przez jednego jen*'  
r a ł a  f r ancusk iego  znajduj ącego się w E u p a t o r j i : »N*' 
leży pysznić z tego,  że s l ojemy przeciw takim n i ep rz j '  
j a c io łom jak Russjanie;  wiele lat  up łyn i e  n im  będz1* 
można  zwyciężyć Rossję.a

—  Piszą z. Buka re s tu  do F rem denblat, że tam spO' 
dziewają się wkrótce  przybycia nadzwyczajnej  komisj1 
z łożone j  z t r zech członków,  to jest  jednego  Anglik*'  
j ednego  Francuza  i j ednego  T u r k a ,  którzy mają  pr*' 
cować na miejscu nad nowym s ta tu t em organ icznym. -^  
Książe S t i rbcy m i a ł  o t r zymać  od Por ty rozkaz p r z j '  
go towania  trzech pa ł ac ów na przyjęcie tych trzech 
komise rzy .  i na ten cel wyznaczono zc skarbu  kii?'  
s twa 1 0 . 00 0  dukatów.

—  Czytamy w liście z Sebas topo la  2 0  październi '  
ka w Journal de Constantinople:

Zaczyna j ą  tu pozbywać  się n iezmiernego  mater j * '  
łu  oblężniczego nag romadzon -go  w oko ło  Sebastop* '  
la. Anglicy szczególnie  odwożą  mons t rua lne  dział*'  
k tóre  dziś s ta ły  się zupe łn i e  nieużyt eeznemi .  Widzi®' 
ł e m  j a k  zab ie rano  ne s t a t k i  w Ba ła k ł a wi e  ze sto oP 
brzymich moździerzy,  które  o t r zyma ły uwo ln i en ie*® 
s łużby i udają się do Malty albo Gibral taru-

—  Piszą do Frem denblat w e d ł ug  w iadom oś c i  °‘Ą 
t r zymanych w Warn i e  z E r ze rum,  iż w T rebizondz1* 
biegała  wieść,  że t r au spo r t  żywności  i amunicj i ,  k tóf f  
w ys ł a no  z E rze rum  ( 1 2  0 0 0  ko n i  j ak  wiadomo)  
s t a ł  r ozproszony przez Rossjan.



—  Piszą z nad Czernaja do D aily News:
Wszelkie możliwe środki ostrożności zostały przed­

sięwzięte w obozie przeciw nieprzewidzianemu ata­
kowi Rossjan. Siły  francuskie zostały powiększone. 
Wszystkie reduty na wzgórzach Inkerm anu z naszej 
strony s ą  dobrze obsadzone wojskiem. Trzy razy na 
dzień odbywają się parady, ponieważ postanowiono u- 
trzymywać żołnierzy w ruchu i gotowości i być pe­
wnym’. że nikt nie oddala się z obozu. Wszyscy wsta­
ją  o świcie. W nocy żołnierze śpią z bronią przy bo­
ku, sucharami w tornistrach i butelkami nape łn ione-  
mi wodą. Na całej linji w każdej chwili nieprzyjaciel 
znajdzie nas gotowemi. (Jour. de S t. Pet.)

Korespondencja Dziennika W a r sz a w sk ie g o .
( C i ą g  d a l s z y . )

Taki jest mniej więcej obraz zasobów naszych n a ­
ukowych w wychowaniu domowem. Jest tu wiele do­
brego, w niektórych nawet oddziałach wielka obfitość, 
ale to wszystko raczej m aterja ł tylko surowy, a nie 
rzecz, systematycznie wykończona. Przy usilnej pracy, 
przy długiem doświadczeniu, po wielu zawodach, mo- 
żeby i można jako tako ułożyć z tego biblioteczką pod­
ręczną dla szkoły domowej, i z biedy nią się obcho­
dzić; ale ileż to na to potrzeba mozołu, jak długo człek 
musi potykać się. błądząc po omacku, a ile kosztu po ­
nosić! Dacież mi wiary, coście przez to nic przecho­
dzili, że chcąc nabyć przynajmniej nieodbicie potrze­
bne książki naukowe, mało jest na to, pięćdziesięciu 
rubli! A za to mieć można najwyśmienitszą encyklo- 
pedyą franenzką lub niemiecką, SOogromnych tomów 
mądrości całego świata! Za połowę tej summy można 
sobie nabyć wyśmienity, systematyczny, zupełny kurs 
nauk w tym lub w owym języku! Cóż więc dziwnego, 
że nawet, jeśli się gdzie i zdarzą dobre chęci, jeśli kto 
i zamierzy uczyć swą dziatwę w ojczystym języku, to 
rych ło  się zrazi brakiem lub drożyzną dzieł elemen­
tarnych, i chcąc nie chcąc, będzie m usiał się wrócić 
do okrzyczanej franćuzczyzny. Bo i to jeszcze dodać 
należy, że nie tak to łatwo o nauczycieli, doświadczo­
nych w swoiin zawodzie, świadomych bibliogralii ele­
mentarnej ,  umiejących dobry z niej zrobić wybór, i 
wadliwość lub brak zupełny jakiego doręcznika zastą­
pić w łasną g łow ą  lub kompillacją umiejętną. Najczę­
ściej tak się trafia, że nierad z dzieł które posiada, nie 
wiedząc o innych, lub wyczerpawszy hojność rodziciel­
ską w łożeniu na coraz nowe; jak raz już zacznie sam 
swoją metodą uczniowi drogę torować, to zabrnie 
Z nim w  t a k i e  manowce, że go i z ob ławą wreszcie nie 
odszukasz.

Wypadałoby jeszcze podać tu szczegółowy rozbiór, 
a przynajmniej treściwe, lecz rozumowane wykazanie, 
czego mianowicie braknie tej lub owej ze wzmianko­
wanych powyżej książek, wypadałoby dokładniejszy 
spis ich ułożyć ; ale to przechodzi zakres moich tych 
uwag, i siły jednego człowieka. Zresztą możnaby to 
było  wtedy uskutecznić, gdyby już przyszło do s p e ł ­
nienia projektu, który podać zamyślam. Tymczasem 
poprzestając na tym pobieżnym przeglądzie karmi dla 
g łow y naszej młodzieży, rzucimy jeszcze okiem na jej 
zasiłek serdeczny.

Tutaj oddawszy cześć zasłużoną pani Hoffmanowej, 
której pisma, mimo ca łą  swą |w artość  pod względem 
wzniosłych zasad moralności,  z wielu już względów 
czas swój przeżyły, jako utworzone w in n y ch  w arun ­
kach bytu piśmiennictwa naszego, w iunyce pojęciach
0 sztuce, w innym stanie wymagań towarzyskich; 
wymienić nam obecnie należy czci najgodniejsze 
imie Jachow icza. Komuż ono nie znane? Wszakże to 
najpierwszy przyjaciel najpiękniejszych chwil aniel­
skiego życia naszego, najdroższy, najukochańszy nasz 
nauczyciel, którego słowa urocze z świętą nauczką, 
pierwsze po inodlitewce, utkwiły w naszej pamięci, 
pierwsze rozbudziły dziecinną wyobraźnię i serce, 
pierwsze dały pojęcie o cnocie i obowiązkach! D ru­
gie już oto pokolenie zaczyna czerpać z niezrówna­
nych jego bajeczek czyste zasady moralności, podane 
w tak prostej, w tak przystępnej a wdzięcznej formie, 
że mimo woli i wiedzy lgną do umysłu i serca; a m ło ­
da matka, co z pamięci powtarza je drogiej swojej 
dziecinie, wspominając rajskie chwileczki własnych 
lat dziecięcych, i sędziwa babka, co ze łzą rozrzewnie­
nia błąrl/.i myślą w złotej przeszłości, kiedy tak samo 
swoją córkę uczyła. • droga ich pieszczotka, co dźwię­
cznym głosikiem szczebiocze s łów ko po s łów ku za

, najmilszą mateczką, trzy pokolenia brzmią jednym 
akkordem czci i miłości dla niego.

S tów  dosyć znaleść nie mogę na oddanie 
wysokiej czci, należnej temu mężowi, ktorego sk ro ­
mne a ciche życie taką promienną cnotą jaśnieje, a 
którego przeważne zasługi dotąd nie są jeszcze 
dostatecznie U nas ocenione, —  h o ,  na wstyd
1 upokorzenie nasze, dotychczas ogół, wielbiąc imie 
i czyny, nie zna szczegółów jego życia, 'an i rysów je ­

go oblicza! Słuszny więc żal mamy do p. Fajansa, 
który w swych W izerunkach  podawszy nam niejedną 
twarz wcale obojętną, zapom nia ł o tej, do której w i­
doku i starzy i młodzi i dzieci tęsknią, i któreby 
wszyscy z najżywszą powitali radością.

Lecz wróćmy do rzeczy. Pisma Jachowicza są pra­
wdziwym skarbem w bibljoteczce dziecinnej, i nigdy 
nie stracą wysokiej swojej wartości,  która je  stawi 
w rzędzie najpierwszych arcydzieł tego rodzaju, ja-  
kiemi i najbogatsze literatury nie łatwo się poszczycą, 
słusznie więc je kładę na czele wszystkich innych 
pism tej kategorji. Dalej idzie ów liczny szereg po­
wiastek i bajeczek, mniej więcej szczęśliwych. Dzie- 
końskiego, Kamińskiej.  Pauliny Krakow, Nowosiel­
skiego, Nakwaskiej, Osipowskiej, Prusieckićj,  S u ­
checkiej, i wielu jeszcze innych, z pomiędzy któ­
rych szczególnie Paulina Kraków odznacza się p ra­
wdziwym talentem w powieściopjsarstwie dziecin- 
nem, a jej Pam iętniki w yg n a n k i i starsi z żywern 
zajęciem i serdecznem rozrzewnieniem chętnie czy-
tają- _ . . .

Tak też powinny być pisane książki dla dzieci i 
bądźcie pewni że co was znudzi, co się wam ckliwem 
i nicsmacznem wyda, to i na dziatwie toż samo spra­
wi wrażenie. Uczucie p ra w d y  a więc i piękna  w ka­
żdym jednakie, rzecz tylko idzie o wykład do pojęcia 
zastosowany, o czerpanie ze świata myśli i wrażeń, 
właściwych głowie i sercu, dla których się książka 
przeznacza. Nie myślcie tedy, że to rzecz łatwa pisać 
dla dzieci, że dosyć jest opleść Jaką taką bajdę, z cu­
kierkiem dla dobrych i rózgą dla złych na końcu, aby 
już młodociany um ysł zadowolnić. O! nie, bynaj­
mniej. I świat dziecięcy ma swe wielkie cnoty i n a ­
miętności, ma swoje, wielkie cierpienia i roskosze, 
swoje ofiary i bohaterstwo prawdziwe, ma nieprze­
brane bogactwo typów i charakterów, słowem  w m i­
niaturze jest takuteńki. jak i nasz świat dojrzały, ma 
więc takie same i zasoby dla powieściopisarza, byle 
ten z nich um iał korzystać Mężczyźnie trudno wta­
jemniczyć się w byt tego świata, a jeszcze trudniej od­
tworzyć go umiejętnie; przyczyną bowiem pierwszego 
są nie dość zażyłe stosunki między nim a dziatwą, 
drugiego —  energiczniejsze, czyli też twardsze uspo­
sobienie moralne: ła tw iej zaś kobiecie, matce szcze­
gólnie, którą tak ścisły związek fizyczny i duchowy 
łączy z dziecięciem, która z powołania swojego jest 
ciągłym świadkiem rozwoju jego um ysłu  i serca i 
która nareszcie z natury swojej świeżością i delika­
t n o ś c i ą  uczucia bliższą jest tych istotek niewinnych, 
a więc snadniej zniżyć się czyli też wznieść się potrafi 
do ich pojęcia, snadniej się zdobędzie i na myśl i na 
formę właściwą.

Tyle już pisano o autorstwie kobiet,  ale nie przy­
pominam sobie, aby kto wskazał im chwalebny za­
wód pisania dla dzieci, jako najwłaściwszy, a nawet 
może im ty lko  w łaściw y , i aby się obszernie nad tym 
przedmiotem zastanowił. Nie będzie to ujmą dla n ie­
wiast, gdy je  odeszlemy na skrom ną tę niwę; prze­
ciwnie. Możeż być chlubniejsze i świętsze powołanie? 
możeż kto inny lepiej się * niego wywiązać? Od m at­
ki uczymy się pierwszej modlitwy i pierwszych zasad 
moralności, a i z religji a raczej z w iary  tyle tylko 
pozostaje w człowieku, ile od maiki weźmie. W dal­
szych kolejach życia, przy niezliczonych zawodach, 
biedny rozbitek wśród burzliwej fali namiętności,  
może wszystko utracić , wszystkie zacne uczucia, 
wszystkie zasady zdobyte w łasnym  serdecznym t ru ­
dem, całą mądrość świata i książek, ale nauka matki 
ukochanej do ostatniego tchnienia w duszy mu prze­
trwa, do ostatniego tchnienia wołać w niej będzie 
głosem Anioła stróża i nieraz go zatrzyma choćby na 
samym brzegu przepaści.

Kobietom więc, matkom, najwłaściwiej pisać dla 
dzieci, bo słowo ich najsympatyczniej brzmi dla m ł o ­
docianych serduszek. Skrom ny to wprawdzie zawód, 
ponętniejsze laury mniemanego mistrza dorosłych, co 
nieraz sądząc się przewodnikiem i w ładcą umysłów, 
jest tylko pokornym s ługą  namiętności swojego cza­
su; ale w pierwszym nie w drugim prawdziwa z a s łu ­
ga i wielkość. Bo książka wtedy na dorosłych łatwiej 
wpływ wywiera, gdy jest dla nich źródłem zepsucia; 
serce zaś dziecinne prawdziwą czerpie z niej naukę, 
podług niej się urabia, z nićj bierze zarodek wszel­
kich cnót wzniosłych, któremi później się rządzi na 
obszernej widowni świata. (d . n.)

Korrespontlencja Dziennika W a r sz a w sk ieg o .
Szanow ny R edaktorze!

K iedy  ciągle korrespondencje  niemal ze wszyst­
kich miast naszych, podnoszą glos swój w W a r ­
szaw skich  czasop ism ach  i na mnie przyszła kolej a- 
bym w imieniu P ło ck a  ja k o ś  się odezw ał .— Bez z a ­
przeczenia nieco przytrudny w k ładam  na siebie o b o ­
wiązek szk icow ania  życia m iasta  w k tó r e m  zaledwie

od kilku miesięcy zamięszku.ję. W y b acz  więc szan o ­
wny redak to rze  je ś l i  dziś podam  ci tylko ogólny 
szk ic  j e g o  życia obecnego ,  ale za to nadal p rzyrze­
kam  w tajem niczać się w j e g o  dom ow e ogniska, aby 
coś donieść o j e g o  duszy, dziś poprzestań  zatem na 
je g o  sukienkach . — Sukienki tc i piękne i brzydkie, 
j a k to  zwykle bywa, ale są tu i takie jak ich  nie wszę­
dzie znaleść. Zycie P łocka  sądzę m oże służyć za typ 
ogólny p row incji ,  a ponieważ to życie przez mało 
literatów  dotkniętem zostało, nadal więc nie o j e ­
dnym P łocku , ale z życia na prowincji, będę chciał 
kreślić obrazki. P roszę  więc nie rościć sobie do 
mnie żadnej pretensji,  jeżeli kto przypadkiem  dupli­
k a t  w listach mych następnych (jeśli będą} napotka 
bo p o w ta rz am  raz  jeszcze, indywiduami zajmowat 
się nie będę, to d la mnie byłoby za mało. Płock m. 
w  części tę ogólną w’adę m iasta  prowincjonalnego-, 
że jest pustym  na ulicy, —  trochę i w sercu  —  kie 
szeni,  pojęciach  ale stój niegodziwe pióro! B o ­
gow ie  doczego  doszedłbym — kiedy ja  sam e dobre 
rzeczy dziś o P łocku  chcia łbym donosić, bo miasto 
to złem nie jes t,  raczej nieświadomem; jeżeli w niem 
czasem  pobłądzą, to nie ze złego se rc a  broń B oże,  
ty lko ot tak sobie  np. przez ten upór mamy, co to 
nienauczyła za młodu po francuzku, a przez co pa­
nienka nie m oże wchodzić w arystokrację  płocką, 
k tó ra  m ówi z sobą tylko tym językiem. A le za to co 
muzyki, to na tem nam  nie zbywa, nie przejedziesz 
ulicy abyś nie usłyszał z jedenaśc ie  koncertów , in- 
s trum en ta lno -w oka lnycb ,  a na ulicy jeszcze G ro d z ­
kiej, a W arszaw  skiej! strach. Kiedy A polina ry  K ąt-  
ski do nas zawitał, to aż szyby się trzęsły, od w spo­
mnienia L eo p o ld a ,  K ochany  K. pew nie je szcze  nie 
zapom nia ł  o tym koncercie jak i  mu P łock  wyprawił. 
S łow em  szanowny panie, P łock  nasz a rcy-m uzykal-  
ny nie usta je  na drodze do dopięcia doskonałości ,  
dow ód to najlepszy, kiedy ci doniosę, a w iem to 
z pewnych źródeł,  że g rono  szanowmych am ato rów  
ma zam iar  w  adwencie na cel dobroczynny zrobić 
nam  rozryw kę muzykalną. D aj Boże, aby  podobnie 
szlachetny pomysł został uwieńczonym  pomyślnym 
skutkiem , bo on czyni przyjemność s łuchającym , p a ­
mięta o biednych i jednocześn ie  rozwija  życie to w a ­
rzyskie miasta. B o  dalipan dotychczas to życie P ło ­
cka  nie towarzyskiem , ale właściwiej, familijnena n a ­
zw ać  możnaby. T ow arzy s tw o ,  a po P łockiem u (czy 
tylko) nazw ane koterją , sk łada się z dw óch , trzech, 
a najwięcej pięciu familji, żyjących z sobą ,  na  stopie 
poufnej, m ów ię tu o kobie tach  i mężczyznaeh d o j­
rzalszych, bo dzieci, studenci, to jak  wszędzie je d n ą  
rzeczpospolitą  niesforną stanowią; młodzież n icpo- 
tem (do której g ro n a  i j a  się liczę), miejsca nie u* 
g rze je ,odw idza  wszystkie koterje. K ażda  ko te r ja  m a 
sw o je  właściwe typy mianowicie: 1) T atun io ,  zwy­
kle to mężczyzna sędziwy, urzędnik znaczniejszy (bo 
P ło ck  to ko terja  sam ych urzędników) mający dom  
otwarty , córki na  wydaniu...  ro la  takiego ta tusia  
zwykle j e d n a  i taż sam a, wypić herba tę  z go ść m i i 
pójść do resursy  na gazetę, albo siąść do p referan -  
sa, albo s łuchać  cały wieczór j a k  św ieczka w osko­
w a o czem pani dobrodzie jka  rozpraw ia ,  lub w resz­
cie założyć bank w elbecwelbe, przy którym młodzi 
i starzy żywych rum ieńców  dostają. C hw a ła  B ogu  
że elbik jakoś  już z mody w ychodzi.  —  T y p  drugi,  
p a n i domu , o niej pow iem  króc iu tko ,  albo całe to ­
w arzystw o sadza do k a r t  i g ra  sam a, a je ś l i  nie g r a - 
jąca ,  to pannom  każe być cicho, n ikom u ust nie p o ­
zwoli o tworzyć, bo g ad a  za wszystkich i wszystkich 
p r te k rz y c z y ,  prócz — trzeciego typu pań paplelon, 
k tó r e  p rze g ad ać  się nie dadzą,  są to zacne zwykle 
s tare panny lub wdówki bezdzietne, które z p różn iac­
twa m ają  w pieczy swej życie dom owe familji.  — 
K ażda  ko te rja  m a sw oją panią papleton, ale później 
bliżej im się przypatrzymy. Ponieważ, ogólnie tylko 
P łock  dziś szkicuję t kreślę je g o  główniejsze zarysy ,  
w spom nę jeszcze o je d n y m  typie, który m oją  lu s tra ­
cję zakończy, a nim będzie s ta ry  kaw aler , łysy albo 
siwy jak go łąbek ,  je d n ak  zaglądający  w oczy pan ­
nom  i nie pannom  mającym pretensję być młodemi 
lecz i o tyra typie kiedyindziej.  K aż d a  koterja, p o ­
d o b n eg o  kogu tka ,  zwykle w sobie mieści.

Obecnie i tea tr  tu nie p różnuje ,  towarzystwo w c a ­
le nie złych artystów uprzyjem nia nam często czas 
swoim pobytem. A le  przypatrzm y się artystkom i a r ­
tystom bliżej, zaczn ijm y od dam. Now y k łopot gdy  
dwie ich w p ierwszym  stoi rzędzie, pani K łyszyńska 
i Święcka.

Bez zaprzeczenia g ra  pani K., je s t  daleko więcej 
w ykończoną od gry  pani S. ale pani K . ju ż  od la t  

przynajmniej 15 w zawodzie dram atycznym  pracuje. 
D ziw ne często są publiczności żądania, w ym agają  od 
ar tystk  i, praw ie wszystkiego, n iem al s ta rann ie jsze­
go wykształcenia , niż się da  n ap o tk ać  w salonie; 
pani S. pom im o m łodego  w ieku i niemal p ierwszych



la t  zawodu sw ego, nietylko że nam  obiecuje najpię­
kniejsze nadzieje, ale łącząc dziś ju ż  z g łosem  przy­
jemnym śpiewnym wdzięczne ruszenie, przjemną p o ­
stać, pracowitość, w odegraniu  roli, prawie zupełnie 
zadawalnia nasze w ym agan ia .  Dziwi nas to tylko, 
Czemu pani S. nie dają roi am antek,  salonowych, 
odpowiednich jej usposobieniu, albo np. ja k  radzi-  
byśmy zawsze panią Kłyszyńską, widzieć jak  dziś 
w roli Pan i K asz te lanow ej z k tórej najpiękniej się 
wywiązała . B o  też przytem  i dobó r  sztuk był dobrym, 
a dobrze  że ju ż  raz  znikły te sztuki pod tytułem np. 
C zarow uica  w Danji ,  F ra n cu z i  w H iszpanji ,  U k r a ­
inka i t. p., k tóre  z sam ego  nazwiska rażą. A  czyż 
to nasz poczciwy F re d ro ,  nasz u ta lentowany K o rz e ­
niowski, mało sztuk napisali,  k tóre radzibyśmy w i­
dzie, a które tak rzadko  gry wają; z mężczyzn w tym 
tow arzystw ie  odznacza się p. T rynkaus ,  ale nie m am  
tu o nim co pisać, artysta to ju ż  znany, w ro lach  o j­
ców  w yborny, g rą  sw ą  przypom ina nam często Ry- 
ch tera .

Otóż i w szystk ie na ten raz  wiadom ośzi z Płocka.. .  
ale, ale, opuściłbym najświeższą, bodaj czy nie n a j ­
ważniejszą, że g rono  dam  szlachetnych zebrało  k ó ł­
ko  am ato rów , aby na ubogich zag rać  teatr . —  Daj 
Boże aby i ton cel spełnił się, w co wierzymy, bo i 
sztuczki obrane i prób dwie miało już  miejsce. (Po­
dobno Nikt mnie nie zna F re d ry ,  D w ie  przyjaciółki
i D o k tó r  medycyny K orzen iow sk iego  g rać  mają).__
T e a t r  ten najdalej za dwa tygodnie nastąpi.

P łock  dn ia  22  L istopada  1855 r.

L I S T Y B E Z P R E T E N S J I
P rze sy ła  z  p o d ró ży  na w ieś B olesław  Kopeć.

I V ,
( C i ą g  d a l s z y ) .

—  Nic akademikowi  nie będzie; daruj cie  mi żem 
k i lkadzies iąt  rubl i  r zuc i ł  p r awie  w błoto.

—  Fraszka!
—  Kilkadziesiąt  r ubl i?  No i na cóż?., p y t a ł  p ó ł g ł o ­

s em Porośnicki .  s iedzący za p lecami syna .
—  Nieszczęśliwy cz łowiek za szed ł  mi drogę ,  mó­

w i ł  że b y ł  żo łn i e r zem,  że wal czy ł  —  odpow iedz i a ł  
O r ł a n ,  nie odwróc iwszy się do ojca.

—  Piękni cś  z rob i ł  drogi  Or l an i e .
—  O u i ,—  p o t w i e r d z i ł  P o r o ś n i c k i ,  p o p r a w i a j ą c  o ,  

k u ł a r y .
—  Ż oł n i e r z  będzie się m o d l i ł  za ś l ady P o ro ś n i -  

ck ich ,—  d oda ł  i Kazio uszczypl iwy.
—  Otwieraj ! ! -Usłyszel i śmy g ło ś n o  po pol sku  w y ­

mówio ne  s ł o w o  i jak tylko Porośnicki  powiedz ia ł  —  
O h o — g łos  a k ad em ik a—  w p ad ł a  do s a lonu  ak ad em i ­
cka młodzież.  Pan  W ła d y s ł a w  m ło dsz y  syn Po rośn i -  
ck ich ,  wzros t em nie niższy od brata,  nosem n ieksz ta ł -  
tniejszy od sióstr ,  u k ł a d em  wł osó w ,  czers twością  
twarzy i ub io r em,  p rzewyższa ł  c a ł ą  rodzinę;  pan Al 

(fous Driickf.il dwudzi es tok i i ko- le tn i  j a sn o -b l ąd  m ł o ­
dzieniec.  twa rzy  i f igury n iemiecki ego kroju,  ub ran y  
obciśle,  kuso  i r óżnoko lo rowo ,  żywośc ią  r uchów i p u ­
stą du m ą  ju n ak a ,  p r z y p o m in a ł  uczonego mł odz i eńca  
n iemiecki ch  zak ł adów.

—  Bon jo u r!  bon jo u r!  — w o ł a ł  r u m ia n y  pan Al ­
fons,  k ł an i a j ąc  się na wszystkie  s t rony  i rzucając z r ę -  
ki w rękę b i a ł ą  czapeczkę z c za r nym  ba rank i em.

—  Wszys tko skończone!  ogni e  gwiazdy,  księżyce 
i s ł oń ce  będą n i e z r ó w n a n e , —  w o ł a ł  pan W ła dy s ł a w  
opalony,  niedbal e zaros ły .

— Mości Alfonsie z jadł eś  wszystkie orzechy.  —  o -  
dezwa ła  się panna  K loryna  z p r zekąsem.

—  A na co ich by ło  wyrzucać?  szkoda;  lepiej  zjeść,  
powiedz ia ł  pan Alfons ł a m a n ą  na niemiecki  polszczy­
zną,  n a b r a ł  miny  poważnej  i s i adając na krześ le ,  z a­
czą ł  pop rawiać  t r ó j -k o l o ro w ą  przepaskę,  co pod k u ­
sym surduc ik iem z dzies ięcioma kieszeniami ,  oz na ­
czała  jego  narodowość .

—  Kiedy syn mój  b a w i ł  na un iwe rsy tec i e  w K r ó ­
l ew cu — m ó w i ł  Porośn i ck i  p rzeds tawiaj ąc  mi  pana  
Alfonsa Driickfal —  zap o zn a ł  się z pa n em  Alfonsem 
i tak się poprzyjażni l i ,  że coroczni e w idywać  się m u ­
szą. Pan Alfons choć m ł o d y  ale ma g ł o w ą  uczoną,  
s t arego szperacza ,  badacza,  h i s t o ryka— uczony j ed ne m 
s łowem!  zadecydowa ł  Po rośn ick i ,  odb ie r a j ąc  n i s k i e  
u k ło ny  pana Alfonsa.

—  Więc i pan  b a w i ł e ś  w Król ewcu  —  zapy t a ł em 
po pr zeds tawien iu  mi pana  Wład ys ł aw a .

—  B a w i ł e m —  odpo wied z i a ł  i wsadz i ł  palec za fu­
l a rową  chustkę  g ru bo  obw in i ę t ą  ko ło  g a r d ł a  chcąc j ą  
nieco obluzować.

—  1 j ak  d ługo?
—  Ja baw i ł e m w  Kró lewcu  lat  cz te ry—  m ó w i ł  pan

Wł a dy s ł aw ;  wywi ja jąc  szerok ie  ma nk i e ty  koszul i  na^ 
r ękawy f raka ,  z dożemi  żelaznemi  guzami  —  ale dali

Bóg nie op łaci  się chodzić na u n iw e r s y t e t— głu ps tw o!  
niezego się tam n ik t  n ie  nauczy;  ja też chodząc dwa 
miesiące pozna łem się na g łupoc i e  prof eso rów,  p r z e ­
s t a ł e m  chodzić do gmachu ,  ale zb i e r a ł em się z kole­
gami  jedne j  barwy,  na lekcje p rywatne .  Eh! co tam 
za n a u k a — grać  w kar ty,  st rzelać,  pić... tego i tu n au ­
czą; powiedz ia ł  szczery W ła d ys ł a w  i p r zeczesał  pa l ­
cami d ług i e  r o sczoch rane  włosy

—  No, no — przecież ja się dużo nauczył . . .  ode ­
z w a ł  się pan Alfons,  nadąwszy oba policzki.  — By łem 
na t eo logj i ,  i z ab ra ł em się do medycyny ,  ciężkato 
nauka  a z niej chleba mieć nie można —  po rzuc i ł em  
j ą  i teraz odd a ł e m się his tor j i ,  fizyce i botanice

—  Mój Alfonsiku!  z a w o ł a ł  W ła d y s ł a w  uderzaj ąc  
l ekko  po plecach sw eg o  kolegę un iwer syt eck i ego .  Nie 
ł ga ł byś ,  ty nic nie umiesz,  ot  tyle co lada kiep;  z c a ­
łe j  twojej  his tor j i ,  fizyki i botaniki  naj lepsze race i 
świece rzymskie.

—  Zawsze  ta przyjaciela Władzia  d o w s ip n a ,— p o ­
wiedzia ł  akademik  udając  weso ł ego  i o t r zy m a ł  g łośne  
potwierdzen ie  od wszystkich na dowcip  kolegi .

—  D ob rze — z a w o ł a ł  W ła d y s ł a w  wyciągaj ąc  się ca ­
ły  na k rześ l e— ale mn ie  jeść się chce,  bom się w y g ł o ­
dz i ł  nad ł adu nka mi .  Czy p rędko  będzie obiad?

—  Niedługo.
—  Bo ma m wśc i ek ły  apetyt!
—  Więc  dziś będą ognie  k o ło  domu?
—  Św ie t ne  f a j e rwe rk i .
—  Ja tak lubię fa j erwerki !  Z a w o ł a ł a  panna.
—  Coby ci akademicy  nic z rob i l i— s z e p n ą ł  do mn ie  

Po rośnicki ,  malutki  znaczeni em przy swoich  sy ­
nach.

—  Czy i s tarszy syn pana b y ł  na uniwer sy t ec i e?
—  By ł  i nie był . . .
—  Nieszczęście się s ta ło.  Dieu mer c i  że m in ę ło  bez 

złych na s t ę ps tw —  odezwa ła  się Porośu i cka ,  u s ły sza ­
wszy moje zapytanie .  Or l an i a  odwieźl i śmy wszyscy 
do Warszawy,  skąd  mia ł  odjechać na uniwer syt e t ,  los 
chc ia ł  żeby się zaziębi ł  i dos t a ł  febry.

— Ach p r zypo min am sobie:  siedziemy tegoż dnia ,  
k tór ego  Or l an io  od nas  od j echa ł  zasmuceni ,  aż tu nad 
wieczo rem w cho dz i — patrzymy kto? Or lanio!

—  Jakto?  Z Mińska  jadąc  do un iwe r sy t e tu  w ró c i ł  
tegoż s am ego  dnia ,  to zanadto prędko. .

—  Jech a ł  ckst rapocztą!
—  Chociażby ba lonem — to do Mińska ka w a ł ek  

drogi .
—  Pięć czy sześć mil.
—  A więc podróż do uniwe rsy lc tu  skończy ła  się na 

Mińsku  za Warszawą?!
—  Nieszczęśliwa febra!
— O b iad —  p r z e r w a ł  lokaj .
— A tab le ., table... on..- no  już obiad! pow ied z i a ł  

Po rośn i ck i ,  nie m o g ą c a n i  raz  wpaść  na szyk f r a n -  
cuzki.

*  ~ *
Po obiedzie nadzwyczaj  d łu g i m  i dz iwnym jak 

wszystko w domu  Porośni ck ich,  j edn i  przeszli  do o-  
g rodn ,  inpi  a między n imi  i j a  wróci l i  do s alonu.

B łąka j ąc  się z kąta w kąt ,  z iewaj ąc  z nudów  po ­
obiedni ch,  o t a r ł e m  się ki lka razy o pana  Alfonsa,  k t ó ­
ry chcąc widać także obcego z łowić  w s id ł a  uczonej  
szar la t anee rj i ,  k r ą ż y ł  ko ło  mn ie  czekając sposobności  
uareście  gdy j ą  zna laz ł ,  z łą czy ł  się ze m n ą  i gdyśmy 
zaczęli r azem chodzić po sal i ,  zaczą ł  r ozmowę .  P o ­
zwo l i ł em  mówić  akademikowi ,  s am zaś s ł u c h a ł e m  
i po t a k i wa ł em j ego  cze lnym łg a r s tw o m ,  widząc przed 
sobą  dob rodusznego  i ł a tw ow ie r n eg o  s łuchacza  — p»-  
Alfons n a d ą ł  się n ie s łychan i e ,  p r awdę  zniszczył  do 
szczętu i p ew ny  zwycieztwa,  p r a w i ł  mi o  muzeach 
k ró lów  chińskich ,  które  zwiedzał ,  o zbiorach na u k o ­
wych jego dziada nieboszczyka,  będącego posiadaczem 
ber ł a  Sa lom on a  i t rzech gwoździ  z arki  Noego; o  z na ­
czeniu Po l aków w czasach p rzedchrześcajńskich  i o 
swoje j  uczoności ,  godnej  być w g ło w ie  na j zn ak omi t ­
szego męża Eu ropy .  S łu ch a j ą c  z pó łgodziny  k r ó l e ­
wskiego akademika ,  poczu ł em że już czas umi tygo-  
wać go w zapale i uciąć po ły  j ego szar la t anc rj i ,  k t ór ą  
na dob re  zak rywa oczy wszystkim Po rośnicki i n zos t a­
w i ł e m  j ed nak  t ym razem pana Alfonsa na czas późn ie j ­
szy.  pon i eważ  m i a ł e m  zamia r  powo ln ie  i r o s t rop n i e  
ukarać  j ego śmiałość.

Osoby wracające  z ogrodu  da ły  mi szczęś l iwą wia­
domość,  że za dwie godziny uj rzę wnęt rze kąpiel i  i p o ­
sąg  z miękiego kamien ia  Porośnickie j .

—  Jaśnie  pan F l o r y n — za me ld o w a ł  lokaj i wb i eg ł  
do po ko j u  na jmłodszy  syn Porośni ck i eh ,  zupe łn i e  
podobny  do por t r e tu  w bibl iotece.

—  Poeto gdzieżeś się tak za b a ł a m u c i ł — nie czeka­
l i śmy już  z obiadem.

— • Nie będę jeść  obiadu —■ j a d ł em  i n a j a d ł em  się 
k w aś ną  śmie t aną:  odp ow iedz i a ł  poeta,  sze roko ros-  !

twiera jąc .  wywró con em i  na wierzch w a r ga m i  ozdo­
b ione  usta.

— Ha. ha,  ha.  quel poeta! —  Z a ś m i a ł  się pan 
Gr l an .

Na jmłodszy  syn Porośnickich ,  n i epodobny  do 
nikogo z famil j i ,  m i a ł  ok o ło  lat 16,  cery ciemnej ,  
w ło só w  kędzierzawych,  c zarnych,  oczy duże,  b łyszczą ­
ce więcej ogn i em dzikości j ak  dowcipu,  a c a ł a  twarz 
obl ana  w iecznym uśmiechem,  nie g inącym nawe t  po 
śmierc i  cz łowieka;  f rak,  spodni e  i reszta ub ran i a  p o e ­
ty, powa lane  by ły  piaskiem,  b ło t em,  zarzucone l i ściem 
i t rawą,  w r ęku  t r zy ma ł  pęk w yrw any ch  z ko rze n i a ­
mi k ło s ów zboża,  ostu i ga łązek  t opolowych.

Poeta maj ący na s iebie zwrócone  wszystkich oczy,  
u s i ad ł  sk r om n ie  przy stule,  pęk zboża p o ło ż y ł  przed 
sobą  i zwracając  g ł o w ę  ku s i os t rom,  odezw a ł  się si l ­
nym nad wiek g ło s em.

—  Jak  wy dziś źle wyglądacie.
—  Mój poeto zawsześ w inn ym  świec i e— od p o w ie ­

dzia ł a  z n i esk ry tą  niechęcią  starsza siost ra.
—  Czy cię dziś g ło w a  nie bol i? —  zapyta ła  Po ro -  

śnicka.
—  Zd rów  j e s tem —  by ł em nad po tok i em;  ws t ąp i ­

ł e m  do Mateusza,  j ego żona się ką p a ł a  a ja  pa ­
t r z a łem.

—  A co n i epodobny  do mn ie?  zapyta ł  Porośnicki ,  
na suwa jąc  mi swą  twarz  przed oczy.

—  Najmniejszego nie ma p od ob i eń s t w a ;— to twarz  
w łoska .

—  Zono!  s ł yszysz  ten pan u t r zymuje ;  że F lo r y n  do 
mn ie  n iepodobny,  powiada  że m a  twa rz  w ł oską ;  o d e ­
z w a ł  się Porośnicki  niespodzianie.

Porośui cka lekko zakry ł a  twarz  wach la rzem i z pod 
tego ukrycia ,  da ł a  się s ł ys tyć:

—  Różne są  zdania,  różnie  ludzie umie ją  sądzić o 
podobieńs twie .  Że F lo ryn ma podob i eńs two  do dzieci 
włosk ie j  ziemi nie wątpię .  Wraca j ąc  bowiem p i e r ­
wszy raz z Włoc h ,  r o zm i ł o wa na  w  zawsze b ł ęk i t ne m 
niebie,  w cudnie  pięknych mieszkańcach,  m o g ł a m  i 
pr awie  mus i a ł am,  na wieki  tę m i ło ść  i p iękność  z a ­
szczepić w sobie.

—  I pod  w p ły w e m  tych wrażeń  u ro dz i ł a  F lo ry na ,  
nic więc dziwnego!  s z e p n ą ł  mi znowu  do ucha Po r o -  
śn i cki .

—  Ale podobi eńs two  do mego  męża jes t  wielkie? 
zapy ta ł a  Porośu i cka  podnosząc  na innie śmia ł e  spo j ­
rzeni e.  Widz i a ł e ś  pan po r t r e t  F Jo ryna w b ib l jo -  
tece?

—  Widz i a ł em —  j ed nak  większe upat ruję  w patm 
O r l an i e  z wielkiej  ps ia rni ,  ar tyście zaś wykończa j ące­
m u  po r t r e t  pani .  j es t  czego po w ins zow ać—  po dob i eń ­
s two zadziwiaj ące .

—  ¥ pensez-tousVP. po r t r e t  pan widziałeś!? z a py ­
ta ła  żywo Porośu i cka  i rzuc i ła  gn i ew ne  wej rzen ie  na 
męża,  szarpiącego  mn ie  za po ł ę  od f raka.

—  Tak j es t  podob ieńs two  wielkie.
—  Por t r e t  n i c skoń rzony -
—  Je s t em j ednak p e w n y m — że gdy piąte posiedze­

nie zakończy s i ę ,  por t re t  żyć będzie; powiedzi a łem,  a 
Po rośu i cka  k łu j ąc  mn ie  z łoś l iwem we j rzen i em,  r z e ­
k ła  do męża:

—  Je vous p r ie l  żebyś n ikomu  już  s a lonów nie p o ­
kazywa ł .

—  Dwadzieścia  cztery k ło só w  w pęku a j ak  j ed na  
obwiązka  odpadn ie  i k ło sy  wszys tkie  się rozsypią ,  za­
czą ł  m ó w i ć  poeta,  obraca j ąe  w ręko  pęczek zboża i 
wykrusza j ąc  ziemię z korzen i  na spodn ie .

—  Przebrać  pana! r o skaza ł a  P o ro śu i ck a  l o k a j o w i .
—  Teraz  nie chcę—  to potem,  potem;  powiedzi a ł  

F lo ry n  i ręką  o d s u n ą ł  zbl iżającego się lokaja.
—  Gdzieżeś się tak po w a la ł  — zapy ta ł a .
—  W bruździe l eża łem —  s ł o ńc e  doskona l e  do ­

grzewa.
  Vous p la isa n te z!  Quant a moi. byłoby  to bien

fhcheux. Cest une p ta isa n te rie . M ó w i ł  Kazio dzi­
wiąc się o ryg ina lnośc i  poety.  (d. c- n .)

“ PRZYJECHALI  do W A R S Z A W Y .
H Niem. Bysrewski Florjan ob. z Drzewiec. — H Angiel. 

Grabkewski Ferd. ob z Rdzucliowa. Strekałow Stefan r a ­
dca koteg. z Moskwy. Złotkowski Kajetan ob. * Olkusza. 
H. W il. Jankowski Józef kup. z Rawy. —  H. Pol. świniarski 
Napo. ob. z Radomia.

WYJECHALI  Z WA RS ZA W Y.
Borkowski Józef ob. do Budzynka. Gadomski Konst. ob. 

do Ousięcina. Komierowski Konst. ob. doŁukowa. Leszczyń­
ski Aleks. ob. do Biały. Nacht pulko. do Pe tersburga .  Ru­
dnicki Ant. ob. do Zelisławic.

TEATR ROZMAITOŚCI .  Jatro: Tym oteusz i~ M -  
fe t. D októr Robin.

Dziś r an o  s t opni  z imna 3,  wczoraj  w poł .  z imna 5.
Wysokość  wody na Wiśle  s tóp l cali 5.

W  drukarni J .  L ftger . — W o l n o  d r u k o w a ć -  W a r s z a w a  'dnia 1 5  (2 7 J  L is topada  1855' ro k u .  —  S t a r s z y  C e n z o r  K. S o b i e  s z o z  a ń s k i.


